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W  nu me rze  p aź d z i e r n ik o w y m  mie­

s i ęczn ika  „ G d z ie  to, gdz ie  za gr a ły  t r ą b ­
ki m y ś l i w s k i e " ,u k a z a ł  się f el jeton p a n a  
M. K. P a w l i k o w s k ie g o  p t. „ O  k om ac h ,  
o sporcie ,  o ło w ie c t w ie  najmniej*^,  w  
k tó ry m sz an o  w n y  au to r  w y r a ż a  sw e  
z a p a t r y w a n i a  na sp or t  h ipp iczny  i ko­
nia wogól-e. P o n ie w a ż  z p o g lą d a m i  p a ­
nd P a w l i k o w s k i e g o  n iezupe łnie  -się zga 
dzani  p o z w o l ę  sob ie  s p r ó b o w a ć  izwaP 
cz yć  J e g o  a r g u m e n t y  i w y s tą p ić  w  obro  
nie konia ,  który choc iaż  w e d łu g  w y r a ­
ż a n a  p an a  P a w l i k o w s k i e g o  s łuży tylko 

. „do  p r ze c i ą ga n ia  c i ę ż a r ó w ' ^  to j e dnak ,  
lnoj-c-m zdaniem,,  za s ł u g u j e  jna więcej  u 
znan ia  i s e n ty m e n tu ,  niż go o b d a r z a  
sz anownj ' : - au to r  w s p o m n i a n e g o  fel jeto 
mi.

Nie b ęd ę  s t a ra ł  się obniżyćtyurokii  
p o l o w a ń  i na sz yc h  k r e so w y c h  lasów,  
od k tó rych n ie s t e ty  r ew o lu c ja  rosy j ska  
da le ko  mnie  odrzuc i ł a ,  nie bę d ę  n aw e t  
w og ó le  ma ten t e m a t  g ło su  zab ie ra ł ,  ab)  
nie s p r o fa n o w a ć  tego' ,  c o  d la  każ deg o ,  
w  czj  ich żyłach  p łyn i e - k re w k res ow a  i 
kto ma  w sob ie  ży ł k ę ' ło w ie c k ą  j e s t  djłp 
gie i miłe,  a co  t ak  p iękn ie  w  sup  cli fel­
i e to n a c h  opi su je  p a n  Paw Ilkowski .

T a  sa m a  j e d n a k  k re w  k r e s o w a  naka 
żuje mi w y s tą p ić  w  obńonie ko™ a, kró 
r ego  p an  P aw l i k o w sk i  n a z y w a  zwie rzę  
c i em „m ał o  intelig-enitnem, a w p o r ó w n a  
niu z p r z e c ię tn y m  psem s t w o rz e n ie m  
p o p r o s t u  g łu p iem" .

Z g a d z a m  się z tern, że pies], a zwła ­
sz cza  n iądry piesj  p r z e w y ż s z a  kon ia  in ­
te l igenc ją ,  nie m og ę  się j e d na k  zgodzić 
z tern, ,że koń je st  tej i nte l igencj i  p o zb a  
wiony.  P rzec iwn ie ,  u w a l a m :  żę ma ją 
ro zw in i ę t ą  ba r dz o  si lnie i po psie  be z ­
sp r ze cz n ie  j e s t  na jm ąd r ze j s z em  nas zem 
z w  i e r z ęc i1 etn d o m o w e m .

Czy P an  P a w l i k o w s k i  nit j echa ł  ni 
g dy  s a n ia m i  w z a d y m k ę  śnieżną,  kied)  
ż a d n ą  >siłą d r og i  od na leź ć  nie moż na  i 
czy n i g d y  koń go.-.z opresjiii nie w y b aw i ł ,  

■sam be z  t r udu  o d n a j d u ją c  d r og ę  do d o ‘i 
im i f  -— Jes t  to  n a j p r o s t s z y  i  najogólniej  
z n a n )  o rzyk ła d  końskiej  inte l igencj i ,  
ś w ia d c z ą c y  j e dn ak  o tem,  że w  m e k tó  
rych w y p a d k a c h  koń o k a z u je  więcej  
s p r y t u  życiow ego n a w e t  od cz łowieka ,  
k tó ry  u ch od z i  p r zec ież  za  p a n a  s t w o ­
rzenia.

Albo czyż nie ś w ia d cz y  o rozumie  
koni  fakt  op i sywal i )  w  Try lo g j i  S i e n ­

k iewicza ,  j ak konie  czynnie  p o m a g a ły  
w b i tw a c h  swo im pano-m?'; Czy  infla-ur 
cka kobyła  p a n a  L ong inu sa  P o db ip ię t y  
nie d ow io d ła  czjnamii.  sw em i  " c z e g o ś  
więcej  niż zwykłe go  ins tynk tu  zwie rzę 
ce go ?

M ó g łb y m  spotkać- s ię  z za rzu tem,  ze 
t ak pan  P o d b i p i ę t a ,  jak i j egc j jkoby ła  
i s tniały tylko w w y o b r a ź n i  Sienkiewi  
cza.  Na t a  zg oda !  Prz)  toczę,  więc  f akt  
im®,  z  n ie d aw n e j  przesz łośc i  p o c h o d z ą  
ctó bo z wo jn y  europejskiej , ,  fakt  ogól

p ie s“ p r z e w r a c a ł  się i u d aw a ł  n ieży­
w ego .  W  tym wzg lę dz i e  ii koń ró w n e  
mu w yk a z a ł  zdo l nośc i -.

Przechaclząic wres zc ie  do  konia ,  ja 
ko na rzędzie  . sportu i ź ród ła  p rzy jem 
oości  cn y b a  n ie b a r d zo  b ęd ę  różni ł  się 
zda n ie m od większośc i  P o la k ów ,  a 
z w ła sz cz a  Polaków'  k r es ow yc h ,  którzy 
zwykle  od dz iecka  już zżyli się- z ko­
niem i pok o ch a l i  to sz l ac he t ne  zwie rzę,  
s łyną c  ze s\yej  j a zdy ,  —  g d y  p r z y j e m ­
ności  konnej  j a z d y  nie p o s ta w ić  niżej

nie znany,  s tw ie rd z o n y  i nie p o d p a d a ­
j ą c y  pod" n az w ę  .-fantazji auto rskie j ,  a 
p o t w i e r d z a j ą c y  moż l iwoś ć  istnienia. , . i n­
f lanckich koby ł" .

W s z a k  w i a d o m ą  jest  r zeczą ,  że ko- ,  
nie ko za ck i e  w sz a r ża ch  w a lczy ły  z ę ­
bami  i. ko py fam i  równ ie  zaciekle ,  jak 
ich p a n o w i e  hardz ie j  ludzką b ron ią .  
Czyż  nie d o w o dz i  in t e l igencj i ' . zwie rzę­
cia fakt,  że zwderzę to  p o m a g a  s w e m u  
właśc ic i elowi  w wa lc e  >z j ego  p r z e c iw n i  
kami1?

Prćrcz t ego  konie  kozack ie  daw ały i 
inne d o w o d y  s w e j  zmyśhtaści . .  Sarn wi-  
dz ia ł em ta k ie g o  w ie r z ch ow ca ,  k t ó r y  na 
p o w ie dz en ie :  , ,W’aś ka  Jożyś"  —  kładł  
się i leżał  bez ruchu.

Z d an ie m  mojem niczem się to nie 
różni  od p o w s z e c h n i e  znane j  SiZituczki 
psiej ,  po le ga j ąc e j  na tem,  że pies u s ł y ­
s z a w s z y  zw r ó co n e  d o  s iebie :  „zdech ł

o.d ł o w ie c tw a  ale'  ma r ó w n y m  z mc m 
poziomie .

W y p u ś c i ć ' w '  cw a ł  d o b r e g o  konia ,  
g n a c  na  m-m w ś w ie ży  i c i ep ły  p or ane k  
kifedy w ia t r  świszczę  koło uszu,,;a d z i e l ­
ny ru m ak  z rozdę temi  c h r a p a m i  sadzi ,  
j a k  sa rna ,  w c h ł a n i a j , p e ł n ą  p iers i ą  swdc 
że; p o w ie t rz e  i u pa j ać  się p ę d e m ,  to 
już nie spojd,  to wdęcej niż spor t ,  bo 
■zapomnk-nf&o cywdlizacji  i jej w i eż ac h ,  
a stanie) się na chwi lę  tylkdNfjedną z 
c z ą s te k  dzikiej ,  ’a t ak p ięknej  natury . . .

Z tem stę,-chyba zgodz i  i pan  P a w l i ­
kow sk i  i- p rzy jac ie l  jego- Zb. .  vel X., '  któ 
t ego ,  o ile -sobie zdo ła łem o d tw o r z y ć  
z  fel jetomów p. P., o so b i ś c ie  znam i to 
n a w e t  j ako  dz ie lnego  ka w a le rz y s t ę ,  
k t ó ry  do kon ia  p od ch o d z i ł  i z p rz  ód u 
i z tylu,  mimo,  że g o  t ak  szpe tn ie  w  
ro zm o w ie  z p ,  P a w l i k o w s k im  s p o s t p o ­
nował .

R e a s u m u ją c  w s z y s i k o p  com d o t ą d  
napi sał  twi&rdzę,  że ii kon iowi  n iepoś led  
nie miej sce w śr ód  p rzyjaciół  cz łowieka  

należy.  Koń nie d o w ió d ł  n igdy  swej  
głupot)-,  p rzec iwnie ,  n ie raz  w y k a z y w a ł  
ludzką  p r a w ie  intel igencję.

A czy mo ż na  go j ako źródło  p rzyje­
mności ' 1 p o s ta w ić  obok  strzelby'-, i '<psa 
m y ś l iw sk ie g o ?

Sądzę ,  że nie po t r ze bu ję  na to o d ­
p o w i a d a ć ,  bo k aż d y  chyba ,  kto b o ­
da j  raz. w życ iu s iedz ia ł  n a  koniu,  o d p o ­
wie  to sam o,  co j a b y m  powied z ia ł

E ijasz C it ia z itw ick i.

R edakcja  d o d a tk u  łow ieck iego  zam ieszcza  
a rtyku ł  p ow yższy  p rzed ew szy s tk iem  przez  lo 
jalność,  by nie spo tkać  się ze s t ro n y  Sz. 6z»-n' 
te ln ików z zarzutem,; że pozwolil iśmy na 
„ sp o s tp o n o w a n ie -  konia a nie aal iśm y niko 
mu dojść. do g łosu w jeg o  obronie.  Spor tow e ,  * 
g p  p odarcze  . w reszc ie  —  kaw ale ry jsk ie  zna­
czenie konia jes t  od wielu  se tek  lat tak  d a ­
lece u g ru n to w a n e  za ró w n o  w Polsoe, jak  i 
na całej kuli z iemskiej,  —  że, jeżeli o sp o r t  
koński chodzi, nikt ch y b a  feljetonu p:t. —  
, ,0  koniach i t .d ," inaczej niż za żar t  .nie p o ­
czytał.  T o  też a r tyku łem  p o w y ższy m  z a m a ­
k am y  s ta n o w c z o  w sze lką  da lszą  polemikę o 
znaczeniu  koma i o  sporcie końskim, by  
snadn ie  nasz sk rom ny  dod a tek  łowiecki w ja 
kiś „ d o d a tek  koński"  -się nie zamienił.

Inaczej jed n ak  rzecz się przedstaw ia ,  j e ­
żeli będz iem y mówili o inteligencji zw ierząt  
w ogólnośc i  a psa  i konia w szczególności .  
T a  kw&stj" bezw ą tp ien ia  in te resu je -^w ia t  lo 
w ieck : i w kwestj i  tej pozw olę  sobie  odpo­
wiedzieć  sz.' O ponen tow i.  O tóż —  gdy  m ó ­
wim y o inteligencji zwierząt,  musimy ściśle 
roz różn iać  trzy czynniki —  z-gola od rębne  a 
c zęsm  i n iew spółm ie rne:  insty nkt,  w y n ik  t r e ­
sury  i> inteligencję w rodzoną .  Instynkt jest  
jed n ą  z cech odróżnia jących  ,vybitnie psych i­
kę ludzką  od „psych ik i” zwierzęcia instynk t  
zas tępu je  zwierzęciu,  rzec można','  in te l ig en ­
cję ludzką i m ożna  śmiało powiedzieć ,  że im 
d a n y  g a tu n e k  zw ierzęcy  je s t  niższy b io lo ­
gicznie, >m bardziej  jes t  o d da lony  od mteli- 
geii- j .  ludzkiej, tem ins tynkt  w y s tęp u je  s i l ­
niej i wyraźnie j.  Z , zoologji  wiemy** że in 
s ty n k t  posiada ją  ow ady ,  ly b y ,  ba  n a w e t  mię- 

.'.czaki; t ru d n o  jed n ak  m ó w i ł o  inteligencji u 
tych g a tu n k ó w .  Przykład ,  p rzy toczony  przez 
Sz. ńu tora ,  p rzykład  znany  z op isów ' i o p o ­
wieści:  o o r jen to w an iu  się k o m a  w z a d w n  
ce śnieżnej,  je s t  w łaśn ie  ty p o w y m  przykła­
dem instynk tu  Bo jakaż  siła, jak ie  , zmysły 
p o z a  instynktem , m ogą  p row adzić  konia w 
ciem nościach  i zaw ie rusze  śn ieżne j?  K t e  po 
w on i in ic ,  b o  jak d o b rze  w iemy, powonienie  
u koma jes t  n a d e r  isłabe. jflfnS w-z-ok, bo  ten 

..-'zmysł je s t  u konia j e szcze  s łabszy  (exem - 
p lu m :  .niespodziane susy w  bok na widok 
n iew innego  słupa lub kamienia  p rz y d ro ż n e ­
g o ) ,  Z resztą  co p o m ogłyby  naih psze  —

r



2 D O D A T E K  Ł O W IE C K I DO „S L O W A “

D PODNIESIENIU L0W3ECTUIA NA W ILEŃSZCZYŹNIEwzrok i powonien ie  w m ętn j  m i m rocznym  
chaosie  w iru jąceg o  i o ś lep ia jąceg-syśn iegu /... 
[Niestety,  p rob lem  ins tynktu  nie został  do tąd  
dosta teczn ie  w yśw ie t lony  przez naukę  —  nie 
mniej jed n a k  instynk t  u zwierząt,  z a rów no  
dzikich, jak  i sw ojsk ich  is tnie je  'btfcspizecz 
nie. —  D rugim  czynnikiem t.zw. inteligencji 
zwierzęcej  jes t  —  tresura. Gdy o  tresurze  
m ów im y, m u s im y  je d n a k o w o  zważyć- d w a  
elementy, sk łada jące  się na, jej wyniki:  —  
Zdolności  zwierzęcia  t r e s o w an e g o  i w  równej 
może w iększej  jeszcze  mierze —  

zdolność  t resera  W  c za sa c h ,  -obecnie dość  
odległych, o g ląd an o  i podziw iano  pchły tre­
sow an e .  Słynny w Rosji przed w o jn ą  klown 
D u ró w  d em o n s tro w ał  n a d zw y cza jn e  w p ro s t  
rezu l ta ty  tresu ry  na jprzeróżn ie jszych  zwie 
rząt,  w  ich liczbie —  zajęcy, królików i m y ­
szy. Przyk ład  k tóry  p oda ł  S. A u to r  ow ego  
„ W a śk a  lo z y ś“ —  czyż nie jes t  to przykład

P. lYlarja N itoslaw ska
zn an a  sp o r tsm en k a  w ileńska  uległa 
n ieszczęśl iwem u w y p ad k o w i  z łam ania '  , 
obo jczyka  p odczas  biegu „m yśliw ­

sk ieg o "  w dn. Św. H u b e r ta  r. b.

t r e s u ry ?  Jeżeli moż.na nauczyć  m ysz  sp a c e ­
ro w a ć  po karku i ogonie  o d w ie ć ż n e g b , jej 
w ro g a  —  kota,  to czy nie łatwiej je s t  uau 
czyć  konia k ł a m a ł a  na ,rozkaz? Nasi d z ia d o ­
w ie  i o jcow ie  oglądali pch ły  chodzące  w za­
przęgu. Nikt jed n ak  nie widział do tąd  zapew  
n e  w cyrku  konia chodzącegcGI w  zaiprzę 
gu  z wilkiem... Sądzę  jednak ,  że p r fy  
cierpliwej t resu rze  i to m ożn ab y  było osią 
gnąć. Im zwierzę  m a  więcej wrodzonej  i n te ­
ligencji,  tern t re su ra  jes t  łatwiejsza .  To- też 
t reserzy  i v/ 'aściciele  w yż łów  dobrze  w iedzą, 
iż rac jonalna  t re su ra  wyżła  sp ro w ad z a  się 
w łaśc iw ie  tylko dó nauki p osłuszeństw a  ( k a r ­
n o śc i ) ,  bowiem resztę  t resury  wype łn ia  wre. 
dzo n a  zm yś lność  psii,, S

Poza  in s tynk tem  i t re su -ą  istnieje właśnie 
o w a  —  w rodzona inteligen c ja  zwierzęca. 
Nie m ó w m y  o w y S a c h ,  pudlach 'n. t.p. wy 
j ą tk o w o  m ą d ry c h  a- p rzy tem  zazw ycza j  w y ­
t r e s o w an y c h  zw ierzętach ,  lecz z w r ó ć m y '  u- 
w a g ę  na zw yk łego  'kundla p o d w ó rz o w e g o  lub 
na ro z w y d rzo n e g o  p o k o jo w e g o  pieska. Czy 
zak o p y w a n ie  kości lub kromki chleba w wiel 
kirr, sekrec ie  przed innenii zw ierzętam i i łudź-;  
mi nie jes t  d o w o d e m  wrodzonej  inte ligencji?  
Albo —  g d y  jam nik  pokojow y, ka rcony  za 
w y leg iw an ie  się na poduszkach ,  zas łyszaw szy  
kroki nana  w sąsiedn im  .pokoju, z eskakuje  z 
łóżka  i sk rom nie  kładzie' się na dyw aniku  
u d a jąc  śp iącego  i t) Lko cieple jeszcze wgłębię  

nieć w ipodusz tę^zdradza  jego  psotę?...  P rzy ­
k ła d ó w  takich, au ten ty cz n y ch  i sp raw d zo n y ch  
m o żn ab y  snuć  tysiące.  T ó .m ie  w y tre so w a n e  
(i z a p e w n e  w y m ę c z o n e )  „ W a śk a  lożyś' '" ko ■ 
nia k o z a c k ie g o '...

PisźRc mój feljeton o koniu nie d a rm o  
powiedziałem, że koń je s t  dla Pola-ka ,,ta 
b u “ . P rzeczu w a łem  że moja  żar tob liwa „dy 
ś e r t a c ja "  rozpęta  m aleńką  burzę...  Z o s t a w ia ­
jąc  jed n a k  żart  na s t ro n ie  i t rak tu jąc  kwe- 
r-tję poważnie ,  należy, gdy m ow a jy in te l igen ­
cji zw ierząt ,  p o s ta rać  s ię  zap om nieć  choć  na 
chwilę o —  sen tym encie .  W sz y scy  mamy sen 
ty m e n t  Jo  konia, lecz se n ty m en tu  tego  r.ic 
n a le ż y  rozc iągać  na ( (n ie is tn ie jącą )  inteii 
g enc ję  teg o  zwierzęcia.  M ożna  lubić, b a  n a ­
w e t  kochać  konia za je ‘go piękne kształty  lub 

c h o d y "  (iN.B. b a rd zo  ład n y  wyra-z te  „ c h o ­
dy"...-), lećż t rze b a  zarazem  z d o b y ć ” *.Się n a  
t a k ą  bezs tronność,  na i ak ą  zdobył s ię  jeden 
z moich znajom ych ,  k tóry,  będąc  m al t re to w a  
ny p rz e z  na rzeczoną ,  zwierzył się z w y b u ­
chem  żalu przyjacie lov  : „ jes t  głupia i brzyd 
ka>, ale  ją  k o c h a m '" .  Cóżby dopiero  ten pan 
powiedział,  gdyby narzeczo n a  jego była  g ł u ­
p ia  i —  p iękna?. . .

W reszc ie  na  m arg ines ie  legendy  o inteli­
gencji  '■ ońskiej — jeden przykład .  M ie lśm y  
przed  w o jn ą  osia, k tóry  razem  z końmi c h o ­
dził po p as tw isk u .  O ile złapanie  konia nie 
p rzed s ta w ia ło  w iększych  trudności,  o tyle  
z łapanie  o w eg o  osia było calem przedsięwzię

P ra c ą  ninie jszą rozpoczy nam y J cykl 
a r ty k u łó w  m yśliw sko  hodow lanych  p ió ­
ra z n a k o m i t e g o  m yśl iw ego  i Jkieniomego 
au to ra  p ra c  łowieckich p. Jana  Borow'- 
:skiego -z; Ł u k aw ca .  P rzy  sposobu  dśyi 
sp ieszym y podzielić się z Czytelnikami 
do d a tk u  Iow. r a d o sp ą  nowiną, że p. B o ­
rowski vv^tąpil do naszeg o  kom ite tu  .-re­
d a k cy jn eg o  i obiecał s ta le  zasilać na^z 
dod a tek  w sp ó łp racą  (P rzy p .  Red.)

S m u tn y  s tan ło w i e c t w a  na W i l eń ­
szczyźn ie  ma sw e  źród ło  p i z e d e w s z y s t  
kieni w tein, 'że p i ę  m a m y  tu w a r u n k ó w  
o d p ow ie d n i ch  diia rozmno ży  dęObn-ej 
zwie rzyny ,  k t ó f a ' s t a n o w i  „ m a t k ę "  .obfi 
tych p o k o t ó w  myś l iwsk ich  na Z a c h o ­
dzie.  Z b y t  su ro w y i w i lg o t ny  kl imat ,  w  
wie lu  w ypadikach niep rzepusz -cza lnepod 
gleb ie ,  g ł ębok ie  śniegi  —  ogr an i cz a j ą  
rozmnoży  zającanii  ku ro p a t w y .  B a ż a n t  
w o g ó lę d w y m a g a  wielkiej  pieczy,  'a tern 
bardziej '  trudno,-się hodu je  w n as zy m  kii 
mac ie  przylf '  obf i tośc i  d rap i eż n ik ów .  
Z w ie r z  g ruby ,  k tó r y  ong iś  tu o bf i to w a ł  
i s tw or zy ł  t r adyc jy  wiel,kich ł o w ó w  
kr e to w yc h ,  ziniiki w ra z  z usz czup len iem 
ląśow i w zr o s t e m  za ludn ien ia .  Czyż je­
d n a k  wobe-c tegjo mam^* p os ta w ić  krzy 
żyk nad  n as zy m  z w ie r zo s t a ne m  i nie 
bę dz ie m y robili- wysifkęrw ;dla p os ta w ie  
nia Wi leńszczyzmy w rzyuzie k ra iów 
ku l tu ra lnych  i pod w zg lę d em  ło w ie c ­
k im?

Jęgli wyl iczyłem u j e m n e / s t r o n y  n a ­
sz eg o  ter-enu i iklimatu,  to należy  ró 
wnież  w s p o m n ie ć  j o dod a t n ic h  i s p e c ^  
fi-cznych w a r u n k g c h  nas ze g o  kraju,  któż 
re za chę ca ją  do  h od ow li. M a m y  witęc 
j e szcze  spo.ro l a sów  nie p o s a d zo ny c h  
w linję lub p o d k r zę śa n yc h ,  j ak to  w i ­
d z i my  n ie raz na Z achodz ie ,  lecz z w a r ­
tych,  jó„ różn or od n e j  roś l innośc i ,  mie-\  
s zanyrn d r ze w o s t an ie ,  ob f i tu jącym w 
d r z e w a  l iściaste ,  do br ze  po d sz y ty ch  O' 
wocodajn-emi k r ze wa m i  i by l inami .  M o ­
gą  one do s t a rc zy ć  d o b r e g o  schron ien ia  
zwie rzyn ie  i obf i tości  p as zy  w leci-e.

Drapicz.ce nasze ,  . jy§b'wilk,  lis, ku ■ 
n a  le śna  ma ją?;wspania fe ,  gęs te  futra,  
o j ak ich  na  Z ach odz ie  n i e 1 m oż n a  my 
śleć.  C o p r a w d a ,  o b e c n o ś ć  tych d r a p ie ­
żników o gr an i cza  rozmnoży  zwie rz yny  
d robne j ,  lecz sam e one s tanowdą przed 
miot  e m o c j o  lu jących  ło w ó w ,  b a r dz o  
modmych obecnie .  Z re sz tą  m a m y  g ł u s z ­
ca i j a rzą b ka ,  c i ekawe ,  t a jemnicze  p taki  
nocy  i  g ą s z c z ó w ,  do sk o na le  p r z y s to s o ­
w a n e  do n a s z e g o  kl imatu,  abs o lu tn i e  
o b c h o d z ą c e  s i ę ' b e z  d o k ar m i an ia  w zi 
mi-e, a wy magają.cć- ty Iko ci szy w o 
- s tępach i .ochrony.  Należa łoby p o p r a c o ­
w a ć  nad  zw iększen iem ilości tych pta 
kaw,  co  j e s t  zupebnfe mozliwjf.  Nie 
w s p o m in a m  o  c i e t r zewiu,  obf i tym j e ­
szcze  u nas  tu i--ówdzie, lecz sk a za n y m  
na za g ł a dę  w o b e c  d ąż en i a  d o  k a s o w a ­
n ia  n ie uży tkó w i h o d o w a n i a  na nich

ciem. Mobilizowało się w szys tk ich  fur n an ó w ,  
gajó\t-ych i iparobków, k tórzy  szerokiem ko­
leni otaczali pas tw isko  i, zw ężając  s topn iow o  
kołogzbliżali  s ię  do osia. A ileż razy  z d a r z a ­
ło Się, *żę osioł w olnym  krokiem, u da jąc  o- 
b o ję tn e g o  —  niby nigdy nic je n o  zerka jąc  w 
s t ronę  p rze ś la d o w c ó w  — w ym yka!  się.ąirzed 
zam knięc iem  kota. OwcK„łapanie  osia"  t r w a ­
ło nieraz godzinam i i było dla nas pierwszóz 
rzędną  frajdą ,  —  T e n ż e  osioł, dość  potulny
i g rzeczny  w zap rzęgu ,  nie znosił na sYubic- 
ciężaru człowieka. Nikt, nie wyłącza jąc  ludzi 
d s ro s ly c h  i* ip-rzytem dobrych  ieżdzeów  nie 
usiedział  nai j e g o  ka rku  dłużej niż pó ł  minutę*  
P ró b y  na jlepszych k aw ale rzy s tó w  kończyły 
się  -zawsze jed n ak o w o .  O d w aż n y  jeździec l e ­
żał na  ziemi, ajt/sioł spokojnie  skubał  trawę...  
Osioł ów ziginąl m arnie:  oddali! się jesienią 
od  pas tw iska  i wilki .go zagryz ły .  Pam ięć  o 
tv-m ośle, j ak o  odzwierzęc iu  w y ją tk o w o  mą- 
drem  i petnem poyzueia godnośc i  własnej z a ­
ch o w am  do  śmierci.

M. K. Paw likow ski.

w y s o k o p ie n n y c h  la sów,  lub też zami ’a ‘ 
.my, ich na użytki  ^ro-lne.

Do poczynie-mia wy s i ł kó w  w celu 
podn ie s i e n ia  na sz yc h  zwierzos tanó.w i 
hodowl i  zwi ę r zyn y  są po w o ła n i  p rzede-  
wszystkic-m właścic i el e  z i emscy  p o s i a ­
dający^ lasy.  P o n ie w a ż  od sze reg u  lat 
z za mi ło wa n ie m ho du ję  zw ie rzy nę  —  
chcę  więc  r zucić t rochę  myśl i  d o ty W  
cz ą c y c h  po w y żs z e j  ikwestj i  i podziel i ć 
się z czy te ln ikami  „ D o d a t k u  ł o w ie c k ie ­
g o "  do S ł o w a , ' z w ł a s z c z a  za m ie sz k u j ą ­
cymi .Wi leńszczyznę ,  r ezu l t a t ami  moich 
z a b ie g ó w  i d o św ia dcz eń .  Ro zp a t rzę  kó  
lej no- te ga t unk i  zw ie rzą t  i p t a k ó w  ło 
wny ch ,  w y m a g a j ą c y c h  opieki  i: dokar- .  
iniania zimą,  z.iktór-emi miałem do czy 
iiiemai* p o s ia d a j ą c  je w sw oic h  rewi 
rach.

P rze d  ś w i a t o w ą  w o jn ą  jeszcze p o ­
s t a n o w i ł e m  roz m no ż y ć  zające. Do tego  
celu d ąż y łe m  d w ie m a  d r o ga m i :  s p r o ­
w a d z a n i e m  samic  i karmien iem zimo- 
w c i i  Kupo.wałem więc  sam ice  zaję-cze 
w  Krośn iew ic ach .  W r a z  z t r an sp o r t e m  
kosz tow ałjyimię 6 rubli  sz tuka.  S p ra w a  
dza łe m na r azb loś c i  n i ewielkie i rezul tat  
był  b a r d z o  do da t n i :  ilo-śfc- za ję cy  się 
zwię ksz y ła  -dużo za jęcy  by ło  -o ch a r ak  
t e ry s t ycz nem  żó ł t aw e m  z a b ar w ie n i u  tu­
rzycy na sp odz ie ’ ciała,  cć> zdr ad za ł o  
m ie sz a ń c ó w  z impor tami ,  kiedy miejsco 
w e  mają  turzycę,  zw ła sz cz a  w zimie,  
o odc ien iu  b ia ł a w y m  i s iwym.  P ew n ą :  
t r udność  p rzy  s p r o w a d z a n i u  sam ic  z’aję 
czych  w  n a s z y c h  w a r u n k a c h  s t a n o w i  to 

, .że w czasie* k iedy  je ł a p ią  yJ takich 
Kroś n ie wi ca ch  t j .  w  s tyczn iu  i lutym,  
nie mo żn a  ich j e sz c ze  w y p uś c i ć  na swo  
bodę.  T r z e b a  \vięc co  najmnie j  do m a r ­
ca,  a lepiej dó /z c j ś c ia  śn iegu ,  prze trzy 
m a ć  w j ak iej  izbie,  co nie z a w s z e  wy 
cho dz i  im na  zdrowie .  Mój  powojenny! '  
za k up  N-am:c w  K ro śn iew ic ac h  był  już 
mniej  udatny^łg-dyż w  czas ie  p rze trzy-  

. m y w a n i a  do w io sn y  w  i zbię p o ł ow a  żgi 
nęła,  r esz ta  zaś,  choc iaż  doc z ek a ła  się 

j -Wiosny i s w o b o d y  j-etlnak, mia łem w r a  
żenie,  że z d r o w ą  nie by ła  i r ezu l t a ty  w 

■ sensig;  zwi ęk sz en i a  zw ie rz os ta nu  były 
małe,  znaczn ie  go r s ze  niż p r zed  wojną,  
co musz ę  p r z y p i s a ć  s łabej  zd ro w otn ośc i  
w y p u s z c z o n y c h  sztuk.  Karmię za jące  
w  Zimie p r ze w a żn ie  koniczyną.  T w i e r ­
dzą ,  że nie j&st to r ac jonalne ,  lecz n igdy 
u je mn ych  s t ron  t a k ie g o  żywie n ia  nie 
spos t rze g łe m.  Znan i  h o d o w c y :  hr. S. 
Sylva  i  T a r o u c a ,  S z to lcm ana ,  a osta-  
t n i o . M o c z a r s k i  w s w e m  w sp a n i a łe m  
d z i d ę  „ H o d o w l a  zw fe rz ą t "  uważajapąże,  
su ch a  p a s z a  w zimie —  to t rucizna  dla 
zwie rzyny .  Hr.  T a r o u c a  k ładzie specja ł  

, ny  naci.sk na żywien ie  bur aka mi .  Szanu  
ję au to ry te ty ,  lecz j e s t e m c iekaw,  skąd

T u k a n i a d a
O trzym aliśm y list tej treści:
Acz nie je s tem  m yśliw ym  jed n a k  z a in t e ­

resowała- mnie  sp ra w a  tukana ,  u p o low anego  
rzekom o -pod Wwnem. Dokoła tej sp ra w y  po  
w sta ła  polem ika, um ieszczana  w „ T rąbkach 
m yśliw skich"  (v ide  num ery  za sierpień, wrze 
sien, październik  rb.)  „1 uk an iad a"  posiada  
już s w o ją  l i teraturę,  tem niem niej  sp ra w a  nie 
je s t  jeszcze  rozs t rzygnię ta .

Czy istotnie tuKan został  u p o low any  pod 
W iln em ?  TyTko oczywiście  co do tego m o ­
m en tu  może być przy dobrej chęci dyskus ja ,  
bo  inna tej sp raw y ,  mianowicie  k w es i ja
na leżenia  tukan?- do  „rzadkich  p tak ó w  W 'leń  
sz c z y z i iy  nie istnieje, a /m o g ł o  p o w s tać  je­
dynkę na sku tek  ni-etortunnego z red ag o w an ia  
p rzez  p L”. P a c  - Pomarnackiergo odn o śn eg o  
us tępu  artykułu  „Rzadkie  -ptaki Wileń-szczy • 
zny ; (n u m er  s ie rpn iow y rb. „ .Trąbek myśli­
w sk ic h " ) .

Nikt przecież nie będzie  uwazal  tu k an a 1 za 
p ta k a  tubylczego ,  n a w e t  najzacieklejsi r e g io ­
naliści nie ipóważyliby się  na ta k ą  „ a n e k s j e  
M urzyn  Siki, k tó ry  się popisyw ał u nas jako  
atle ta  na- 'arenie cyrkowej nie może uyć, jak 
m niem am , zaliczony do przedstawicie li  (eho 
e iażby n a jrzad szy ch )  ludriolj^ tutejszej,  tak 
-również, m ałpa  h o d o w a n a  nieraz i. nas w nie­
k tórych  dom ach  (zfiam osobę  która p-osiadala 
pra-wdziwą małpę), nie m eż e  być zaliczona do 
„ rzadkich  zw ierzą t  W ileńszczyzny".

W praw dzie ,  takich e g z o ty k ó w  jak  „ m a ł ­
py" ,  „słonie ' 'pos iadam y poddosta tk iem , ale 
te zaak lim atyzow ały  się u nas  od czasó w  nie 
pam ię tnych  , oczyw iśc ie  są  au toch tonam i,  a 
,ako nie „ rza d k ie "  nie by łyby  w sp o m n ian e  w 
piśmie lowieckiem, nie o nich więc m ow a.

ow em  p o z o s ta je  tylko kw estja ,  czy ow 
tu k an  został zisbity p o d  Wilnem, czy też mo­
że ... w  P a r a g w a ju ?

Myślę, że nieco św iatła  m ógłby na to  r z u ­
cić p. Łudziński,,  k tó ry  byl po.-iadaczern wv 
po hanegó  tukana .  M ożeby  S z an o w n a  Redak 
cća „ T rą b e k  M yśliwsk ich"  p d jęła  sip- 'trudu 
odszukania  p. Łodzińsk iego  i gwoli w y ja ś n i e ­
nia tej koszmarnej:  sp ra w y  zechcia ła  M ł ó c i ć  

■fś ię  do  n iego  z zapytan iem , czy^ ptrzi. nta' tu 
kana (i od kogo  m ianowic ie)  (św ieżo upolo­
w anego ,  czy może już...  w y p ch an eg o .  T rzcTa 
bow jem  w s z y s tk o  zrobić, aby  nie dopuście 
d®. zbioroweg-o w ys tąp ien ia  ro zd rażn ionego  
nieśvviadomością t łu m u  n em rodów .  ich s y m ­
p a ty k ó w  i antvpatykóvv, do możliwych m a- 
n ifertacyj podziału na s t ro n n ic tw a  (np. tu ­
ka niści i a n ty tu k an iśc i )  zajść , s tarć,  s łow em  
p o w ażn eg q * zak !ó cen ia  spokoju  publicznego.

Szym on Kozak.

dos ta je  sc.czysta ipaszę w zimie za jąc  
b ęd ą cy  \y s tan ie  natu ry ,  a wiię-c niedo-  
karmianty? Je d y n em  ź ród łem n iezupe ł ­
nie siuchej p as zy  w  „imię —  fo kora 
d r z e w n a ,  k tó r a  przecież  z a w sz e  jest  do  
dyspozyc j i  > ka rmionej  sz tuczn ie zwie--. 
rzyn\«5B u r a k ó w  u mnie  za jące  nie tk n w  
ły. Kuniczynę  w ol ą  s z w e dz k ą ,  niż czer  
Wbitą, p r a w d o p o d o b n i e  ipon icważ j e s t  
del ika tniej sza .  N a t o m ia s t  tym ot ką  w)  
raźnie  ga rd z ą ,  po z o s ta w ia ją c  j ą  meą 
tknię tą ,  jeżeli  j e s t  w  mi es za nce  z koni  
czyną.  T o  sa m o  d o tyc zy  sa ren .

Jan B orow sk i.
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Z  Touiarzysiuj? boiuićCKiegr 
UiojLu/Uunu/d itf lEńsrtiegu

Dnia 5. 11. 1929 r. odbyło  Gę kolejne 
pos iedzen ie  Z arząd u  1'ow arzys 'tw a  Łowieckie  
jro W o je w ó d z tw a  Wileńskieg-o.

O b t . n i  byli p.p. p re z e s  —  Boles ław Swię- 
to rze ck  , Józef Ł as tow ski ,  R om an Ruciński i 
W in c e n ty  Łuczyński.

Po  załatwieniu  sWeregu sp ra w  drobnych  
uch w alo n o :

S p ra w ę  rozszerzen ia  działalności T  w a  na 
sąs iedn ie  w o je w ó d z tw a  ro zw azy ć  po uprzed 
n iem  zaciągnięciu opinj. m ie jscowych kół my-, 
śliw-skich i w tym  celu p rosić  P a n a  Pawi.-  
k o w s k ie g o  o skom u n ik o w an ie  się  z wymienio  
nem: wvćrej kolami.

P o za tem  p os tanow iono  a sy g n o w a ć  na­
g r o d y  pien iężne :

1) P o s te ru n k o w e m u  P  F. w Rudziszkach 
p o w .  W d eń sk o  - T ro ck ieg o  Michałowi Sienią 
wsk iem u za p rzyczynienie  się do w ykryc ia  
k łu so w n ik ó w  ze wsi M arnow o: J. G rabow sk ie  
go  J. Mickiewicza i L. D zienow a gisa , k tórzy  
■zabili dn .  2. 9. 1929 r. łosia w  Puszczy  Ru­
dnickiej — zł. 50.

3 )  g a jo w e m u  la s ó w  p a ń s tw o w y c h  W.oOl 
kienickiemu Janowi W ąso w iczo w i za  gorii 
w e  tępienie k łusow nic tw a  i odebranie  n ie le ­
g a ln e  p os iadane j  broni —  d .  50.

3) p o s te ru n k o w em u  P .P . w Rzaszy po-w. 
W :l W ojc iechow i ^Szew tzykow i za kilkakrot 
ne  odebranie  nielegalnie  posiadane j  broni m y ­
ś l iw sk ie j  —  zl. 30.

4 )  st .  p o s te ru n k o w em u  P .P . S tan is ławow i 
B ań k o w sk iem u  pow. Ś w ię c ia ń .k ie g o  za, u ja ­
w nien ie  znanego  w n y k a rza  J. Dzięgielewskie-  
g o  n a  terenie  .gm. Łyntupsk ie j  —  zl. B§5.

Na zakończen ie  p o s ta n o w io n o  zwrócić  się 
d o  p. w o je w o d y  z p r o ś b ą  o zarządzenie  i pa ,  :> 
uczenie p o dw ładnych  Mu o rg a n ó w  P.P. o 
obo w iązu jący ch  p rzep isach  u s taw y  łowieckiej 
w- p rzedm iocie  har.cflu zw ierzyną  na rynkach',  
wileńskich  w  c iągu październ ika  i p ie rw szych  
dn .  l is topada  (z a jące ) .

----------- X O ’X ------------
DO  P .P .  C Z Y T EL N IK Ó W  DO D A TK U  

ŁO W IEC K IEG O .
P.P . Czyte lnie  /  k tórzy  są  p rz y p ad k o w o  

w  p o s ;adan iu  zbędnych  num erów d o d u .k u  ło ­
wieckiego,” zwłaszcza  z lat  1926 i 1927, pro 
,zeni śą  uprzejmie  o odstąpienie  tych num e­

rów' (i went.  za opłatą, ja k ą  sam i w s k aż ą )  
redakcji  do d a tk u  łowieckiego. Ł ask aw e  oferty ! 
irosimy składać p o d  ad resem : Wilno, Urząd 

W o jew ódzk i .  M. Paw likow ski

( PGtsce nie Mile lir-śu* ppm
Ministerjum S praw  W e w n ę t rz n j  ch r o z e ­

słało do Wszystkich W o je w ó d z tw  okólnik o- 
znajm ia jący ,  że upraw ian ie  sportu  strzelania 
ddi.ż.ywych gołębi ( t ir -auxąpigeons)  je s t  'przłsS 
s tę p s tw e m  p rzew idzianem  w ustaw ie  z r. 
,1,928 o ló ch ro n ie  zw ierzś t .  Ministerjum zaleci 
lo p rzy tem  by wladz.6 m ie jscowe bezw aględ  
niej.nie dopuszc?a ły  ani do  u rządzania  s ta łych 
strzelnic,  ani z aw o d ó w  sp o r to w y ch  s trzelania  
do  gołębi, ani z ab a w  teg o  rodzaju .  Winni u- 
•żywania ży w y ch  zwierzą t  zam ias t  sz tu czn eg o  
modelu do s trzelania  sp o r to w e g o  będą  p o c i ą ­
gan i  d o  odpowiedzialności  sądowej.
Kronik,! m yśliw ska.

Dn 20 październ ika  rb. filja S m o rg o ń sk a  
W ileńsk iego  T  w a  M yśliwskiegp urządziła o- 
b law ę  na wilki w lasach p Kiersnowśkiej —  
obo'k,1 lasów p ań s tw o w y ch .  O b ła w ą  kierowali 
pp. nad leśn iczy  Kubak  i leśniczy? Brzezicki.  
P r ó K  fu n kc jonar juśzów  N ad leśn ic tw a  S m o r ­

g o ń s k ie g o  'w polowaniu  fbrali udzia! pp .  prof. 
Hlasko, dr. Potapowicz-ćinż..  Kielczewski,  P i ­
lecki. Korzon i- m. Zabito  w 2-ch miotach 6 
wilków.

SZ. P .P .  A U T O R 0 W IE ,  NADSYŁAJĄCY 
S W E  PR A C E  DLA D O D A T K U  ŁOWlFiCK.E 
GO PR O S ĆENI SĄ O PISANIE A R T Y K U ­
Ł Ó W  NA JEDNEJ ST R O N IE  ARKUSZA I 

C ZYTELNIE.

Dn. 24 l is topada  rb. w Szum sku u p. Stru 
milly odbyto  Asię polowanie  na zające ,  Pold- 
w an o  w 4 s trzelby. Zabito  3 za jące  i 1 ja  

jiijząbka. W idziano  gjgólem okoto 20 zajęcy, 
których&stan w p o ró w n an iu  z rokiem ubieg­
łym w y b 'tn ie ,S ‘ię poprawił.

W ILENSZCZYZNA MA PRZESZŁO  

2000  PO SIADACZY KAKT ŁOW IEC  

KICH T . J. PRZESZŁO 20 0 0  OFICJAŁ 

NYCH M YŚLIW YCH. G D Y BY  PRZY  

NAJMNIEJ PO ŁO W A  TYCH  M YŚLI­

W Y C H  ZAPISAŁA SIĘ DO  IDEO W O  

B E ZT ER EN O W EG O  T O W A R Z Y ST ­
W A ŁOW IECKIEGO W O JE W óD Z T  

W A  W ILEŃSKIEGO, TO  B U D Ż E T  

TE G O  T-W A  W Y N O SIŁBY  SUM Ę  

12000  ZŁO TYCH . SUM A TAKA P O ­
ZW O LIŁABY T  W U  NA ROZW INIĘ­

CIE SZEROKIEJ AKCJI K ULTURAL­

NO ŁOWIECKIEJ.

Czarna lfsfa łowiecka
W  jednym  z poprzedn ich  d o a a tn ó w  Iowie 

ekich zapow iedziehśm y, ż e ’ będziem y  pubh- 
k o w a ć  nazw y  jadłodajni  wileńskich, w k t ó ­
rych —  w b re w  us taw ie  i - w ielką  szkodą  dla 
ło w iec tw a  —  p o d a w an a  jes t  zw ierzyna  w 
cz'asie © ęhronńjm . Obecnie  realizujemy tę  
z ap ow iedź:

* * *

Dn. UJ< l is topada  rb. w  restauracji  „ B r i ­
s to l1” (M ickiewicza 22) podano* ,na kolację  
g  luszca. Jak  wiadorijo  /polowanie na  g łuszca 
trWa tylko 2 miesiące (od  16. 3. d o  15 5 ) ,  to 
też. z a ró w n o  zabicie g łuszca  jesienią jak  i 
■podanie go  w jadłodajni  w tej p o rz e  roku 
św ia d c zy  o  horrendalnem  ignorow an iu  p rze  
,pisów łowieckich. O dpow iednie  doniesienie 
ka rne  żosta ło  p rzes łane  do S ta ro s tw a  G rodz­
kiego.

* * *

Doniesiono  nam, ,*że w pew nej  instytucji  
wileńskiej,  k tó rej  sa m a  n azw a  zd aw a łab y  
się św iad czy ć  o p rzyw iązan iu  jej  c z łonków  
do tradycy j  sz lach em eg o  ło w iec tw a  i o po- 

■-Szanowaniu przez nich p rzep isów  w y d a n y ch  
w celu jeg o  och iony ,  zdarzył się taki p r z y p a ­
dek \V dniu 15 lis topada  rb. bufet  tej insty­
tucji,  podaiwał na  kolację nie tylko zająca ,  
lecz i kuropa tw ę.  Na zw ró co n ą  u w a g ę  nrzez 
j ed n e g o  zigości,  że fakt  taki s tanow i prze  s tęp  
s tw o  łowieckie, g o sp o d a rz  instytucji  o d b u r ­
knął:

—  Lepiej niech ktoś zje t eg o  zająca,- niż 
ma zgnić...

N iestety  in form ator  nasz  zobowiązał  nas  
d o  zachow an ia  dyskrecjióop do nazw y  insty- 
.ucji. Nie mniej jed n ak  m ożem y zap ew nić  Sz. 
G o sp o d arz a :  1) ze zając  niekoniecznie musiał 
źgme, g dyż  w m \ś l  art.  80 p ra w a  ło w ieck ie ­
go u ległby konfiskacie na rzec^ .zak ładów  do;- 
b ro e z y n n y c h , '2 ,T ż e  przy najbliż-szem p o n c w -  
nem irogw aiceniu n rd w a  łowieckiego przez  in 
s ty tucję ,  k tórej  je s t  g o sp o d a rzem  dysk rec ja  
—  z a ió w n o  na. łam ach  dod a tk u  jak  ' i  w i-to 
sunku  do S ta ro s tw a  G rodzkiego  —  p rz e s ta ­
nie nas  obow iązyw ać .

P A N I  I Ł O S h E C T j f l i
N ie  zazdroszczę - |  l a u ró w  au t o ro w i  

•wspaniałej  książki  „ P a l u j ą c a  Pan i " .  
Mój  f el jeton ma  inne cele na oku.  Chce 
w n i e w i e l u  w y ra z a c h ,  nie p rz e k ra cz a ją c  
c i a sn yc h  ram s k r o m n e g o  odc inka,  s ięg 
nać  cio s a m e g o  j ą d ra  p ie ką c eg o  z a g a d ­
n ie n ia  jaki  j e s t  s to s u n ek  p ięknej  pani  
(pani.  nie może  być ,nie p i ę k n a)  do ło>- 
w ie c t w a  wogóle ' ? ' ' ' ,

Ro z ró ż n ia m y  ( u ż y w a m  l iczby m n o ­
g ie j ,  b o  to b rzmi  ba r dz ie j  n a u k o w o ,  d  
w ię c  i po w aż n ie j )  ro z ró żn ia my  t r zy  od 
ci enie t ego  s to su nk u :  obojętny,,  wrog i  i 

. a g resyw ny .
* * *

Pi ęk na  pani  u s p o s o b i o n a  dla  łowię  
•ctwa obo ję tnie ,  jeżeli  jest  mę ża tka ,  m ó '  
w  i do mę ża :

— W y j e ż d ż a s z  na diw a  dni na  p o l o ­
w a n i e ?  D o s k o n a l e ” się sk łada .  W y b i e  
r a sz  się ze mną od roku do W ł a d k o  '■ 
s tw a  ' nie mo ż es z  się w y b r a ć .  S k o r z y ­
s t a m  z twej  n ieobecnośc i  i. p ó jd ę  sarna.  
W ł a ś n i e  W ł a d k o w a  t e l e fo no wał a  do 
rrrme. Pó jd ę  z nimi do Redu ty ,  a po te m 
t ło G e a r g e s ‘a. Będzie  pan  Henio. . .

P a n  za sę p ia  się W i d z  od roku,  że 
żona  ,.m'a s i ę"  do  p. Henia ,  a on. do 
nie j .  P an  j e s t  m ą dr y ,  więc  wie,  że choć 
z lose m w a lc z y ć  n ie po d o bn a ,  to j e dn ak

nie t r ze ba  mu d o p o m a g a ć .  Po  chwi.  
t e lefonuje więc  do przy jac ie i a  m y ś l i w e ­
go:

—  Nies te ty ,  nie m a g ę  j e ch ać  z wra- 
ini,. W y p a d ł a  mi t aka  j e d n a  konferencją .  
W ł a ś c iw ie  me konferencja-?, ' lecz p o s i e ­
dzenie Komitetu. . .  J ak ieg o  K o m b e t u ?  
Mnie j sza  z tern j ak iego .  Dość ,  że n ie 1 
jadę z wami . . .  A niech to wrsz ysc y  d j v  
b l i!...

P ię k n a  pan i  u s p o s o b i o n a  oboję tn ie  
do1 ło w ie c t w a ,  jeżeli  nie jes t  mężatką* 
(n ie  p recy zu ję  bliżej  jej „ s t a n u  c y w i l ­
n e go " ,  lub w o j s k o w e g o ) ,  t ak mówi,  do 
p a n a :

—  Ach,  t a k ?  Jedzie  pan  na p o l o w a ­
nie... Dobrze ,  dobrze . . .

—  Ależ moja  droga. . .
—  P rz e d e w sz y s t k i e m ,  mira p i l i śmy 

b ruder sza f t u .  P o  d rug ie  —  tak ł adn ie  
p la n o w a ła m  sob ie , .g dz i e  pó jdz iemy,  co 
b ęd z ie m y  robili  te dw'a dni. . .  Dobrze ,  
do brze ,  mech  pan  jedzie.. .

— Ależ.. .
—  Niech pan  nic nie mówi!  N a  wio 

snę n ie  jezdzi i  pan  na  ża d ne  p o le w a n ie  
i miał  pan  codz ienn ie  cz as  dla mnie,  a 
dzisiaj. . .

—  Ależ.. .
—  W i e m  co pan  chce powiedz ieć .  

Że  poznal i : ,ni )  się v ma ju  i że w  maju 
j e s t  czas  och ronny .  Szkod a ,  że nie w y  
myś iono  do tą d  c z a j u  o c h r o n n e g o  na

takie głupie.-gęsi  j ak ja  ( ko b ie t y  b y w a ­
ją przerazl iwde szcz e re ) . . .  Na  szczęśc ie  
teraz por oz u m n ia ła m  ( ko b ie t y  są  j e d ­
n ak  2' azwycza j  ob ł udne) . . .

P a n  s łucha  c ierpl iwie  i —  w'yjeż 
dtża na  po lowan i e .  Bo  p an  jes t  m ą d ry  i 
wie,  że to tylko żonac i  nie mo g ą  p o z w ą  
lać sobie  na zby t ek  igran ia  z losem.

—  Pani  w r o g a  dla  low' iectw’a p e r o ­
ruje:

—  Nie rozumiem ja ką  w y  mac ie  
p rzy je mn o ść  w  m o r d o w a n iu  ży w yc h  
s t w w z e n .  I co to za per f id ja  z w-aszej 
s t r ony  mó w ić  o ochron ie  p rzy ro dy ,  o> 
id e ow y m  łowiectwie . . .  J a k a  moż e  być1 
idea w  zab aw ie ,  k tó rą  już O s k a r  Wi lde  
n az w ał  „Krwioże rczą  r o z r y w k ą " ? ! . .

Tak ie j  -pani nięro d p o w i a d a m  nic, lecz 
WTęczam jej w milczeniu  odezwję p r o '  
p a g a n d o w ą  T o w a r z y s t w a  Łowi ec k ie go '  
W o j e w ó d z t w a  Wi leń sk ieg o .  A w duchu  
t łumię g łu c h ą  złośó; g d y ż  wiem dok ład  
nie, że b a b a  w ła s no rę cz n i e  kupowała ,  
na  rynku k u r o p a t w y  w grudn iu .

« * *

Najrozkosznie j iszem zjawóskiem jes t  
pani; u sp o so b i o n a  d o  ło w i e c t w a  a g r e ­
sywnie .  Tak i e j  pani  mą ż  p rze d  p o l o w a ­
niem da je  krótki  w y k ł ad  techniki  s t r ze  
■lania:

Pam ię ta j  Kamo,  że jeżeli  za jąc  b ę ­
dz ie  i ść 'na  sztych,  to  mu celuj  w  nóżki .  
Jeże l i  będz ie  biec  od ci ebie ,  to celuj  
między  uszy.  Jeżel i  będz ie  p rze cho dz i ć  
bok iem,  to zakładaj /  p rzed  nitn o metr .

—  Co  to znaczy  „ z a k ł a d a j " ?
■—  Z a r a z  ci w y t łu m a cz ę .  T e r a z  s ł u ­

chaj  dalej :  Nie wmlna s t rze lać  do miotu,  
b o  m o ż n a  traf ić »c n a g a m a c z a .  Nie w o l ­
n o  s t r ze la ' ’ w^zdłuż linji, bo  m o ż n a  t raf ić 
w  myśliwrogo. Nie wolno. . .

—  W i ę c  w j aką  s t ronę  mant  s t r z e ­
lać?!

—  Naj l ep ie j  nie st rzela j  zupełnie.
P an ie  u s po so b i on e  do  ło w i e c t w a  aj:

g r e ś y w n i e  są  na p o lo w an iu  przemiłe ,  
b o  wmoszą p e w n e  u ro zma ice n ie  w  s u r o ­
w ą  sz a rzyznę  n as zy c h  ło w ów .  Nu dn ą  
ciszę 'wyczek iwan ia  na  s t a n o w is k a c h  
p rze rywmją dź w ię cz ne  „ h o p  —  h o p "  
n a w o ł u j ą c y c h  się sopranowe W  p r z e r ­
wie  międz y  mio tami  pan  —  myś l i w y  
ma  chwi le  s i lnych w y ru s ze ń  wodząc 
sk ie ro w a n e  ku sobie  lufy nierozladow-a 
nych d u b e l tó w e k .  A n a j s i ln i e j s z e , ' n i e ­
za p o m n ia n e  w zr u sz e n ie  a g a r n ia  myś l i ­
w e go ,  g d y  po s ły sz y  takić,  za py ta n i e  a- 
deptk i  łowdectwm:

—  Czy p an  ma  p rzeczuc ie ,  że pan  
złap ie z a j ą c a 9...

M ichał K. P aw lik ow sk i.

 ŚJk x - --------
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W  „łowieckiej sk rz y n ce  p o c z to w e j"  do 
da tk u  łow ieck iego  um ieszczane  są o d p o w ie ­
dzi redakcji  w e w szystk ich  spraw ach dotyczą  
cych  łow iectw a , w szczególności  z aś  o dpow i?  
dzi na  zap y tan ie  p.p. m yśliw ych  w sp ra w a ch  
w yktadn i  i .prak tycznego’ s to so w an ia  p o s z c z e ­
gó lnych  przepis '6w p r a w a  łow icckiego oraz 
na jw ażn ie jsze  w iadom ości  z pra w o d a w s tw a  
łow ieck iego .  Z ap y tan ia  należy k ierow ać  li­
s to w n ie  pod a d re se m ;  Wilno, Urząd W o je w ó  
dzki, M. Pawlikowski .  U scb y  n adsy ła jące  
znaczki p o c z to w e  na od p o w ied ź  o t rzy m ają  
odpow iedzi  l is tow ne  niezależnie od ich u- 
m ieszczenia  w 'h s k r z y n c e  pocztow e j" .

Panu Karo’ow i K orkozow ieżow i w  W oro  
pajewic.

1) Z a ró w n o  w  sp ra w a c h  ka rn o  ło w ie c ­
kich jak  i w ogó le  w sp ra w a c h  ka rno  admi 
n i s t rac y jn ec h  s ta ros ta ,  w myśl art.  19 rozip 
P re z y d en ta  R.P z dn. 22. III. 1928 r. o p o s tę ­
p o w an iu  ka rno  adimi-nistracyjnem (dz. uśt  
z r. 1928 ipoz. 365),  w y z n a c z a ją c  roiz.prawę 
k a rn ą  z aw sze  w z y w a  obw in ionego .  O b o w ią ­
zek o sob is tego  s taw ien n ic tw a  je s t  wyjątk iem  
zazw y cza j  s ta ro s ta  a lbo  żąda  od o b w in io n e ­
g o  nades łan ia  w  okreś lonym  terminie,  piśmien 
n e g a  wyjaśn ien ia ,  a lbo za rząd za  przeslucna-  
ni-e go  przez  o rg an  ró w n o rz ęd n y  Tub niższy. 
Obwmio-ny musi z aw sze  do s ta i  w e zw an ie  i 
w w ezw an iu  tern musi być zaznaczone ,  że  je-; 
żeli się nie s taw j ,  to ro z p ra w a  odbędzie  się  w 
jego  nieobecności,  względn ie  że z am ias t  s ta ­
w ienia  się mbże n ades łać  p isem ne w y ja ś n ie ­
nia. J ed n ak  w  "wypadkach, g d y  s ta ro s ta  u zna­
je za s to so w n e  w ym ierzyć  ka rę  nie w iększą  
niż 3 dni a resz tu  i 50 zi. g rz y w n y ,  w ó w cz as  
nie w yznaczając rozprawy, w y d a je  t. zw.
nakaz kam y. Nakaz  nowinien być o b w in io ­
nemu doręczony  W  ciągn 7 dni od  da ty
d oręczen ia  m ożna  w nieść  sprzeciyć', żąda jąc  
r o z p ra w y  i w ó w c z a s  pos tępu je  s ię  tak, jak. 
g d y b y  nakazu  nie "było wogóle .  Jeśli sp rz e i i -  
w u  n ie  wnieesiano - -  nakaz  s ta je  się .prawo.* 
m o cn y  i karę  m ożna  w yko n ać .

2) W  w ezw an iu  obwinionę-go na r o z p r a ­
w ę  na leży mu polecić,, by  sprow adz ił  na roz­
p ra w ę  św ia d k ó w  i inne d o w o d y  służące  do 
je g o  obrony ,  lub też by w skaza ł  je  wła
dzy pisemnie  lub ustnie i to  w tak im  czasie,
b y  w ła d za  zdążyła • uzyć je  na  rozpraw ie .

vbv w ładza  zan iedba ła  t e g o  o bow iązku  i 
k w es t ję  tę pom inęła  w  w ezw an iu  milczeniem, 
w te d y  obwinione ma p ra w o  żąd-ać  od roczę  
nia ro zp raw y .  W  przec iw nym  razie władze 
w ed ług  s w e g o  uznania  o rzek a ją ,  czy w y d ać  
orzeczen ię  bez b ad an ia  tych  świad-kóW," czy 
ro z p ra w c  odroczyć .

3) W szelk ie  z a rzu t)  z a ró w n o  m ery to ry ­
czne jak  i form alne  p rzec iw ko  orzeczeniu  
k a rn em u  s ta ros ty ,  a więc  i z arzu ty  np. nie»-

w ezw an ie  obw in io n eg o  n a  rozpraw ę ,  n i e z b a ­
danie  świadków' i tjp. m o g ą  b y ć  wyluszczonc  
w podaniu  do S ą d u  O k rę g o w e g o  w k tó rem  
się ż ąd a  przekazan ia  sp ra w y  na d ro g ę  są d o ­
w ą  (a rt .  618 i n a s tęp n e  n o w e g o  kodeksu  ,poL 
s tęp o w an ia  k a rn e g o ) .  P o d a n ie  to należy z ło ­
żyć za p o śre d n ic tw e m  S ta ro s tw a  w przecią­
gu 7 dni od da ty  doręczen ia  (lub ogłoszę^ 
n ia) o rzeczen ia  k a rn eg o  tS ta ro s ty  Jeżeli S ta-  
fo-sta o d m aw ia  przyjęcia  teg o  żądania ,  to 
sk a rg ę  w tym względz ie  m ożna  złożyć 
w p ro s t  do Sądu  w p rzec iągu  3 dni od da ty  
zaw iadom ien ia  o odm owie.

4) Art. 52 p ra w a  łowieckiego, s tan o w iący  
że w o jew o d a  og łasza  odroczen ie  w grudniu  
w dzienniku w o jew ódzk im  w y kaz  czasó w  o- 
ch ronnych  na rok  na s tęp n y fc je s t  przepisem 
p o rz ą d k o w y m  w y d a n y m  dla uła tw ienia  w ł a ­
dzom i ludności o r jen to w an ia  się w  t e r m r  
nach ochronnych .  T ak ie  „og łoszen ie"  me moy 
Że b y ć  źródłem  p raw a,  n a w e t  lokalnego.

W o je w o d a  w_vda je  takie ogłoszenia  co 
roku, chociażby  n a w e t  term iny  ochronne  nie 
uległy żadnej  zmianie.  Żródlen .  p ra w a  lokal­
n ego  zm ien ia jącego  norm alne  ..za^y o c h r o n ­
ne a  o b o w ią zu jąc e g o  catą ludność  w o je w ó d z ­
tw a .  są tylko „ ro zp o rz ąd z en ia "  w o je w o d y  wy 
ciane na mocy art. 51 p ra w a  łow ieck iego  a-  
raz na m ocy  ro zporządzen ia  Min. Rolnictwa, 
k tó ry  orzelai na wojewodo,\(i czę,ść sw ych  
u praw nień  w y n ik a jący ch  z t eg o  artykułu .  T a  
kie rozporządzen ie  (nie „og łoszen ie " ! )  n a je ­
życie og łoszone  w dzienniku w ojew ódzk im  
uzyskuje  moc obo w iązu jącą  w czasJe ozna ­
czonym  w tern rozporządzeniu  i —  „na  OznaJ- 
czony  w  mem okres  czasu"  (u s tę p  drugi 
art.  51).  W łaśnie  takiem  rozporządzen iem  
jes t  R ozporządzen ie  p. w o je w o d y  wileńskie- 
g  ot z dn. 8. 7 1929 r>‘o rozszerzeniu  czasu  o- 
chronnęg-o na z'ające. W  myśl p a r  3 tego  
rozp. weszło  ,cno w życite w dnitt 1 pazdzier '  
n ika rb. Gdyby  n a w e t  np. przez  n ied o p a t rz e ­
nie zmiany w p ro w ad z o n e  przez te ro z p o rz ą ­
dzenie me zosta ły  p o w tó rzo n e  w „ogłoszeń 
niu" g rudn iow ym , nie mniej jed n a k  ro z p o rz ą ­
dzen ie  to, jn-kn w y d a n e  i QgłosW3e należ y- 
c e ,  o b ow iązu je  bezwzględnie .

Pani W. F.
G a jo w y  m a j ą c y  p o z w o len ie  na  s trzelbę  

bez ka r ty  łowieckiej p o s a d a  ją  „bez  p ra w a  
p o l o w a ł a "  — wyłącznie  dla sam o o b ro n y .  
P on iew aż  zaś  w'edług n a sz e g o  p r a w a  Iowie 
ckie-go po low an iem  je s t  s trzelanie  do w s z e l ­
kiej zw ierzyny ,  nic* w y łącza jąc  wilków i in. 
d rap ieżn ików , tedy  dojść  należy do wniosku, 
że gajow y  nie posiadający karty  łow ieckiej

nie nia praw a strzelać do wilka napotkanego  
w  rewirze, ch y b a  że ó w  wilk go  zaa taku je ,  
co zrgsztą,  jak  my tutaj na  W schodzie  do- 
-brzt -wiemy, je s t  zupełnie n iep raw dopodobne .  
Jedna  z z'asad naczelnych  p ra w a  n a sz e g o  jest  
p o s tan o w ien ie ,  ze nikt nie ma p ra w a  p o lo w ać  
bez ka r ty  łowieckiej.  W y ją tek  s tanow i art .  
50 p ra w a  łow ieck iego  p o s tan aw ia jący ,  że ka 
żdy na własnymi gruncie  lecz w  obrębie sw ej 
zagrod y o  rai w  promieniu 100 m etrów od  
zabudow ań m oże zab ijać  i c h w y tać  wilki, w y  
d ry ,  ku n y  d o m o w e  (kam io n k i) ,  tchórze,  gro 
nosta jć ,  lasicź, króliki, ^o lę b ia rz c ,  krogoloe, 
sroki i w rony .

N aw iasem  m ówiąc posiadanie  pozwoleń na 
brtfii m yś l iw ską  ,jbez p raw a  po low an ia"  jest

już obecnie  —- w o bec  n o w e g o  p r a w a  ło w ie c ­
kiego an ach ro n izm em  i w ładze  nasze  d ą ż ą  
s to p n io w o  do- w ycofan ia  t e g o  rodza ju  p o z w o  
leń Na przyszłość  ga jow i m o g ą  być u z b ro ­
jeni aibo w rew ólw ery ,  a lbo na życzenie  w la -  

i ś c ic id i  te renów , w dubeltówki,  lecz w tyjni 
o s ta tn im  w y p a d k u  b ę d ą  musieli u z ts k a ć  r ó ­
wnież ka r ty  łowieckie  —  na z asad ach  o g ó l ­
nych. M. P.
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W S P O M N IE N IA  M Y Ś L IW S K IE
(c iąg  da lszy)

Polow ałem  z P ilchow skim  na kaczki z na 
ga n k ą .  iNa Kojlowskiem jeziorze, b rzegi  k tó  
r a g o  m ie jscam i silnie zaros ły  -sitowiem, jeden  
z n a s  s taw ał  na  brzęgu ,  gdzie  t r a w a  była  rza. 
dsza ,  a drugi  zdaleka  szedł powoli b rzegiem , 
zlekka gw iżdżąc  i z a t rzy m u jąc  się co pa rę  kro  
!ków . acz.ki, lo tne  n aw et ,  nie -widząc żadne  
go n iebezp ieczeńs tw a,  n ie ' 'z ry w a ły  się, lecz 
płynęły s itowiem, odda la jąc  się od id ąceg o  a 
tra f ia jąc  pod strzały  m yśliw ego .  Ofiarą  naj 
częście j p ada ły  -słabe jeszcze  do lotu linki _ 
kaczory ,  d o b rze  zaś  lo tne  kaczki natura ln ie  
z ry w ały  się.

W  jesieni cza tow ałem  na kaczki,  przelatu  
jące  ,z wielkich jezior na żer.  Lot byw ał  słrfi- 
by, gdy/,  małych b a g ie n e k # !  dob rem  oożywie  
niem było  naukół dużo, a więc leciały k acz­
ki rozm aitem i d rogam i.  Po lu jąc  w  polu, z a ­
w sze  ostrożnie  podchodziłem  do  bag ienka ,  
w iedząc  dobrze,  że m o g ę  w  niem znaleźć  
krzyżówką-. Kaczki  rozsyłałem  znajom ym , a 
zdarza ło  się  naw et ,  że odwoziłem  zn a jo m y m  
już upieczone, bo  o rd y n a n s  uskarża ł  się, że 
nie m o g ą  wszak one czekać  na mnie  całem, 
dniam  G d y  n adesz ła  w iosna, lubiłem wieczo  
rem  b łąkać  się nad jeziorami.  Zdarza ło  się 
c za se m  spuścić  na ziemię w y so k o  lecącego  
kaczora ,  co było szczy tem  przy jem ności ,  ze 
w zg lędu  na p an u ją cy  zmrok i o s t ro ż n o ść  p ta  
ka. B a rd zo  rzadko  sp o ty k a łe m  na b a g n ac h  
b ekasy  j n igdy  nie naU"C7.)łem się d c  nich 
s t rze lać ,  w praw dz ie  zabijałem czasem, lecz 
by ły  to  „ fuksy" .  N igdy  też  nic* s trzelałem do 
po d rz u ca n y ch  czapek  i bu te lek ,  jak  to lubią 
robić  myśliwi.  Stonek nie w idzia łem  wcale, 
a lbow iem  lasy były su ch e  i bag ien ,  a lbo  ląk

m okrych  w  nich nie było. Zabiłem  ty lko 3 du 
bclty i n igdy, tak  zw ane j  „ w y sy p k i"  nie wi­
dzia łem. G lt isJców i c e t r z e w i  w  lasach  nie 
byto.

W ieczorem  p e w n eg o  dnia o trzym ałem  po'*- 
wiadorrien ie ,  że przez p ie rw szą  l;nję na  d ru ­
gi dzień przejdzie  g e n o ra ł v-> le j tenan t,  d o w ó d ­
ca Korpusu S traży  Pogranicznej .  A hyl on 
dla nas* czem ś w rodzaju  pół b ó g a  U a w n o  
oczek iw aliśm y jego  p rzy jazd u ;  czyścili ko­
nie, -szorowali, myli, bielili — k ażdy  oficer 
eh- iai sw e  -posterunki -przedstawić jakna jle -  
piej. O d  sw e g o  sąsiada,  oficera pierwszej  lit­
uj i o t rzy m ałem  kartkę ,  prosił o p rzysłan ie  
mu coś ze zwierzyny,  a ponieważ;' w dom u 
miałem 2 krzyżówki,  2 cyraneczk i  i bekasa ,  
posłałem mu to, - Wiedząc dobrze, jak  trudno  
na wsi d o s ta ć  k aw ałek  mięsa i jak  są łasi 
dygnitarz?* pe te rsbu rscy  na zwierzynę. Sam  
zaś  w y b ra łem  się rano  na po lowanie  pod po­
s te ru n ek  I szej Iinji W erse le .  W ylazłem  właś.- 
nie z b a g n a  i rozłożyłem- się w  k rzakach  przy 
drodze,  no której powinien  był prze jeżdżać  
genera ł.  Zdjąłem bu ty  w celu w y su szen ia  onu 
'czek (n ig d y  ńa p o lo w a n ie  nie używ ałem  skar  
petek, k tó re  n ac ie ra ją  n ogę  i n ie ’ w y trz y m u ją  
d ług iego  cho d zen ia ) ,  zd ją łem też blirzę i leżąc 
na t raw ić 1 w cieniu krzaku ,  p rzeg ryza łem  z 
T u re m  w  najlepsze.  Aż słyszę t e t “nt... W  
końcu p rz e su n ą ł - s i ę  pow óz  z genera łem  i 
-pułkownikiem, d o w o d c ą  naszej b ry g ad y .

iNie m o g ę  opisać  uczucia, k tóre  nię w ó ­
w c z a s  ogarnęło ,  o to  leżę sobie ro-zciągnęty 

jpod krż-akiem, - 7|.iję się  panem , przy- mnie 
mój ukochany  Tur,  k o n su m u jem y  ze smar­
kiem śn iadan ie  i nie znam  w  tej chwili i me 
chcę  wiedzieć o ć ź a d n y m  generale ,  o żadnej  
lustracji. ..

Na W iżajńsk iem  jez iorze  gnieździły się 
nu ry  fm erg t is  a lbel lus) .  Przy p ływ aniu  nur 
p o g rą ż a  s-ię zupełnie w w odę ,  w y s ta w ia ją c

nad  n i ą , j e n o  g łow ę i iż a b ić  r u r k a  niełatwo. 
Kilka ra zy  z lodzi s trzelałem do nich i p a r a  
sz tuk  u d a ło i mi się żabie. Sm ak  ich mięsa 
g o rszy  od kaczki zwyczajnej.;  sk ro p io n e - o c ­
tem i z ak o p an e  w  ziemię na dobę  s ta ją  się
sma-czniejszei, .

M rozy  w r. 1898 były w iększe  p o z am ar­
zały rzeki i jeziora, miebsrny ja k ą  ta k ą  san 
ne i j ed n e g o  p o g o d n e g o  dnia  w y b ra łem  się 
sankhmi- do  Koji. P rzy jeżd żam .  Z as ta ję  kilku 
sąs iadów .  O m a w iam y  sp ra w y  dc* ptiblicis, po­
tem ro z m o w a  przeszła na to ry  codzi-enne. 
D o w iadu ję  się, źle G rab o w sk i  chce sp rz ed a ć  
p a rę  koni, z  -których klacz była  sw-ojej h o d o ­
wli a koń n ab y ty  n iedaw no  z licytacji  w  6 
pułku d ro g o n ó w  Pawłogradzikich. Na próbę  
zap ro p o n o w a łem  zap rząc  kotfft  do moich sa ­
nek miałem zam iar  odwiedzić  poste runek  
W rohel .  odległy od Koj-l o 6 kim. G rabow sk i  
chętn ie  się zgodził  z tern jednak ,  rfib-ym długo 
tam  nie bawił i w raca ł  do  Koji na  obiad, po 
k tó ry m  mieliśmy g rać  w winta.  Sanięą; była 
m arna .  Płozy zg rzy ta ły  z aw a d z a jąc  o kamien­
nie, k tó rych  bytef wpobliżu  W ró b la  coniemia- 
ra. D różka  po łow a zbliżyła się do jeziora  Hań 
c zańsk iego  było ono zam arzn ię te  i zlekka 
p rzy p ró szo n e  śniegiem . Jadąc  przez-'* jezioro 
sk raca łem  d ro g ę  o -parę k ilometrów , nie m ó­
wiąc już  o tern, że d ro g a  po lodzie^byla w y ­
śm ienita .  „ M aks im enko" ,  py tam  żołnierza, —  
w yrżn iem y  w p ro s t  jeziorem, a?. —  T a k  to!- 
czno, —  o d pow iada ,  — będzie znacznie  bli­
żej. A m uszę  nadmienić ,  że jezioro  H ańczań  
skie, jak  mnie opowiadali ,  n igdy  całe me za­
m arza ło ;  były w  niem miejsca, k tóre  w  wiel­
kie m rozy .pokrywały  się cienką w a r s tw ą  lo>- 
cm, *a i ten d ługo  nie trz-y-mał snać  były tam  
jak ieś  źródła, nie p o zw ala jące  na całkowite  
zam arznięc ie .  0  tern zapom niałem  i kazałem  
M aksim ence  skręcić  na  lód. Konie, os tro  kui- 
te na w szys tk ie  cztery,  biegły w yc iągn ię tym

kłusem i b rzeg - jez io ra ,  do k tó reg o  zdąża łem  
byt nie dalej kilometra  Nagle  rozległ się huk, 
p o d o b n y  do uderzenia  piorunu, a odgłosy  
jego .-poszły po -calem jeziorze. Zrozum iałem  
ż-e pod naszym  ciężarem  lód pocza! pękać  
-N‘ie skończy ło  się na  tern, bo  i złowrogi 
t rzask  pow ta rza ł  s ię  ciągle i była  obaw a,  że 
lada chwila  lód rozstąpi się pod nogam i -i cze­
ka n as  conajm niej  kąpiel lodow a.  Z m nie jszyć  
b ieg koni b y łoby  ryzykow ne,  kaza łem  więc 
M aksim ence  w razie g d y b y  konie zapad ły ,  
m om entaln ie  w y s k o c z y ć  z śanek, s ta ra jąc  się  
jak  m ożna  dalej o d su n ąć  się od nich, w ła śc i ­
wie powiedzia łem  nie w yskoczyć ,  lecz „ w y ­
rzucić się" i to w taki sposób ,. 'ab )  up aść  na 
lód całem ciałem i leżąc p rześ l izgnąć  się ,po 
jbgo  powierzchni.  Ja i M aksm iienko  oparliś-  
ni) nogę o b rzeg  .sanek i byliśmy p rz y g o to  
wani  do „ w y rzu cen ia  się' . N'a b rzegu  jeziora  
sta ia  kupkaj-Jtidzi: .róźróżnialem sw oich  żo}- 
nierzy, k tórzy  biegali po brzegu ,  a n iek tó rzy  
z nich z , sznuram i w -ręku stali na  lodzie r 
w skazyw ali  bezpieczniejszy  k ierunek  jazdy .  
Skręciliśmy p rz e tó jw  w s k az an ą  s t ronę  a  huk 
t rza sk a ją c eg o  lodu wciąż tow arzyszy!  sp ra ­
wia jąc  piekielną m uzvkę. W  m ie jscach  n iepo- 
kry tych  śniegiem, widzia łem jięknięcia  na Uź­
dzie... Lada chwila m ogła  nas tąp ić  k a ta s t ro ­
fa.; Ale zb aw ie n iu  b rzeg  -byt już blisko, j e ­
szcze chu  ila i byliśmy na brzegu. W łościan ie  
z jiobliskicli cha t  nie m og 'i  się  nadziwić  n a ­
szej odw ad ze -  mówili, że nikt z nich n igdy  
bodem n-e jeździ, bo s łabo zam arzn ię tych  
miejsc b)  wa sporo  i ł a tw o  utonąć .  Ludziska  
nic wiedzieli, że nie o d w a g a  by ła  p rzy czy n ą  
naszej jazdy ,  leęz n ie rozw ażność  młodzień­

c z a .  G dy  wesz liśm y do mieszkania ,  Maksi- 
m-ciiKO ipodszedl uo ikony, padł na kolana i 
modlił się, ja  też g o rą c o  westchnąłe-ni do 
B.oga dz iękując  za Je g o  łaskę.

Stefan Tuhan -  Baranowski.
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